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Dziewica Orleańska.

(Dokończenie).

Gdy już do najwyższego stopnia doszło zwątpienie 
królewicza i dw oru, gdy już zgoła rady nie było, — 
a z Orleanu przyszli ostatni błagalni wysłańcy, roz­
chodzi się nagle pogłoska, że z krainy lotaryngskiej, 
z wioski Dom Remy, niedaleko od Y aucouleurs leżącej, 
przyseła Bóg opuszczonemu królowi i narodowi w uci­
sku pomoc i ratunek. I  wkrótce u jrzano-to  zbawienie, 
tę  osta tn ią  gwiazdę nadziei tonącej już F rancyi Nie 
były to zastępy wojenne, ani potężny książę lub sprzy­
m ierzeniec, ani wódz zaw ołany; — stanęła  w Chinon 

- przed Karolem ubożuchna pastereczka (paupercula ber- 
geretta), ja k  powiada świadek naoczny m arszałek dwo­
ru  de G aucourt, i oświadczyła skrom nie, w swej pro­
stej chłopskiej mowie, że od Boga je s t przysłaną, aby 
znieść oblężenie O rleanu, delfina do Reims poprowadzić, 
tam że koronować i nam aścic, a z całej 1 rancyi Angli­
ków wypędzić (de bouter les Anglais hors de toute 
F rance). — Na pierwszy rzut oka nic nie było szcze­
gólnego w całem  tern zjawisku. Dzieweczka wiejska, 
sie-semnastoletnia, dość wysokiego w zrostu, ujm ujących 
rysów twarzy, z głosem wdzięcznym — ułożeniem mi- 
łem i p rostem , k tó ra  na wszystkich przytom nych na­
der przyjem ne zrobiła wrażenie. — Daleką będąc »od 
wszelkiej gburowatości i niezgrabnych ruchów, czegoby 
się można było spodziewać po jej pochodzeniu i wy­
chowaniu, m iała pewien rodzaj wrodzonej przyzwoito­
ści i naturalnego uroku , k tó re  je j w każdem położeniu 
i przypadku wskazywały tra fną  odpowiedź i trafne wzię­
cie. Nigdy nie przybierała pozoru natchnionej proroki­
ni , nigdy ani tonem ani postawą nie udaw ała exalta- 
cyi; to , co mówiła, było zawsze jasne, proste i szlache­
tne, czasami wesołe i dowcipile, — a jej występowanie 
zawsze skromne, choć w k a ż d e m  słowie i w każdym 
czynie okazywała się niezachwiana niczem stanowczosc 
i najsilniejsze przekonanie. — Temu więc dziewczęciu, 
k tóre się tak  ni ztąd  ni z otrąd zjawiło na dworze, — 
przyrzekając, że zrobi to, o czem wówczas żaden z po­
lityków, prała tów  i rycerzy niemyślał, już i myśleć nie 
m ógł, — że królestwo zbawi i zwycięzkiego nieprzyja­

ciela wygna z k ra ju , powierzył królewicz K aról przy­
szłość i honor swej osoby i swej korony, korony Filipa 
A ugusta i Ludwika świętego! — Już ta  okoliczność ,o- 
kazuje nam jasno, jak  dalece rozpaczliwem wówczas 
było położenie jego i ja k  nadzwyczajną siłą  Bóg obda­
rzył tę biedną, skrom niuchną pasterkę.

Przekonać się można dostatecznie z ak t obydwóch 
prezesów, że w wychowaniu tego dziewczęcia, w otacza­
jących ją  stosunkach i osobach, nie zaszło nic zgoła, 
coby ją  ponad zwykły poziom jej stanu i powołania do 
rzędu jakiejś uprzywilejowanej, nadnaturalnej istoty wy­
nieść było mogło. Jej rodzice i krewni byli to ubodzy 
wieśniacy; — ona sam a jako  m ałe dziewczątko p asa ła  
owce i bydełko ojcowskie, pom agała później m atce w 
gospodarstwie domowem i zajmowała się osobliwie szy­
ciem i przędzą; w obec sądu zeznaje później, że jej 
„w p r z ę d z e n i u  i s z y c i u  p o n o  ż a d n a  k o b i e t a  
z R o u e n  n i e s p r o s t a . -1 — — — Czytać i pisać nie 
um iała; jej wykształcenie ograniczało się w ogóle na 
najprostszych tylko religijnych wyobrażeniach, a prócz 
Ojcze naszj Zdrowaś i W ierzę, których się od m atki 
nauczyła, nie znała  żadnego innego pacierza. — Zkąd- 
że więc tem u dziewczęciu ów głęboki pogląd na  stosun­
ki polityczne k ra ju?  Zkądże z gjóry odgadła, że ra tu ­
nek ojczyzny i panowanie nad F raucyą zależy przede- 
wszystkiem od rozwiązania dwóch zadań — od posia­
dania O rleanu i koronacyi w Rheims?

Jużeśmy poprzednio wspomnieli, jak i zachodził 
związek między twierdzą O rleanu, a dzierżeniem środ­
kowej i południowej Francyi i ja k  rzeczone miasto by­
ło ostatniem  podmurzem ginącej dynastyi. Niemniejszą 
ważność religijno-polityczną m iała koronaćya w Rheims. 
W oczach łudu wówczas tak  szczerze pobożnego, ten 
tylko uchodził za prawego króla, za świętego i wybra­
nego od Boga, komu w Rheims ręka  kapłańska koroną 
ozdobiła skronie, kogo nam aściła olejem ze świętej am ­
pu łk i, zesłanej z niebios *dla Chlodwiga i jego następ­
ców. Takiego króla winni byli wasale i poddani bro* 
nić wązędzie i zawsze, dla niego poświęcić wszystko, | ż  
do ostatniej kropli krw i; — każdy inny, który przeciw 
niemu powstawał i do jego korony rękę wyciągał — 
staw ał się zaborcą i występnym. Dla tego to korona- 
cya w Rheims była a k t e m  s t a n o w c z y m ,  ażeby lud. 
francuzki pozyskać dla siebie i w ciężkiej walce sumie­
nie jego mieć po swojej stronie. Jak  dziewica, przed 
owym świętym obrzędem , w idziała w Karolu jedynie
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prawego pretendenta do tronu  i n i g d y  go inaczej nie 
nazyw ała, jak  g e n t i l  D a u p h i n ,  tak  też w ogolę u  
ludu uchodził tylko za jednego z współzawodników do 
korony. Przyrodzone prawo k r w i  zdaw ało-się za nim 
przemawiać, ale H enryk VI był t a k ż e  dzieckiem Fran- 
cyi (un enfant de France), jako wnuk K arola Vigo, a 
m iał prócz tego silną podporę m o r a l n ą  w uznaniu 
dziada, babki i połowy k ra ju , — pomijając stanowczą 
przewagę wojenną -  podczas gdy c z y s t o s c  k r w i  Ka­
ro la  w łasna jego m atka na  wyraźną wystawiała wątpli­
wość- -  najlepsza zatem wola i najszczersze sumienie 
m usiało się thw iać i ociągać wśród owych przeciwieństw. 
D opiero IjJronacya w Rheims rozstrzygnęła n i e p o w r o -  
t n i e  spór praw ny; — nadając godność królewską K a­
r o l ó w 7 i ,  zam ieniła H enryka na uzurpatora.

Podw-ójne to  zadanie, jak  rzekłem , w c a ł e m  jego 
znaczeniu dziewica nietylko p o j ę ł a  od samego począt­
k u , lecz z nieugiętą uporczywością dążyła do rozwią­
zania go i zam iar swój wreszcie doprowadziła do skut­
ku. A była to  d ł u g a  droga z biednej chatki w Dom- 
Remy, na Orlean aż do Rheims d ł u g a  to  droga 
od matczynego kołow rotka do naczelnego dowództwa 
nad  wojskami królewskiemi, do stanowczego głosu w ra ­
dzie królew skiej; — d ł u g a  i cudowna d roga, której 
zapraw dę s i e d e m n a s t o l e t n i e  dziewcze chłopskiego 
ro d u  w niewielu tygodniach bez wyraźnego dopuszcze­
n ia  boskiego odprawić n i e  m o g ł o .  — W szystkie na 
owej drodze tysiączne zawady i niepodobieństwa, a co 
gorsza, śmieszności nawet w oczach ludzkich, wszystko 
to  przem ogła t a  s i ła ,  k tó ra  góry z posad swych ru ­
guje _  w i a r a .  Tylko spokojna, lecz tw arda jak  sta l 
i skały w iara w cud,  który zaszedł w je j duszy, nada­
ła  dziewicy odwagę rozpoczęcia, potęgę dokonania — 
i zgnębienia wszystkiego, co je j nieprzyjazny opór s ta ­
wiało. — P i e r w s z a  zaraz walka była pewnie dla niej 
n a j c i ę ż s z ą  i najboleśniejszą: opuścić m atkę i dom 
rodzinny! — T a zaw-sze łagodna i lękliwa dzieweczka 
(jak o niej mówi w zeznaniach swoich jej przyjaciółka 
H aum ette), m iała n a r a z  wystąpić wpośród mężczyzn, 
pokonywać książąt i prałatów , których w życiu swojem 
niew idziała, wieść do boju rycerzy i żołnierstw o; — 
dla  świata, o którym  żadnego przedtem  przeczucia me 
m ia ła ; d la dworu i wojny m iała opuścić ów mały o- 
gródek  przy kośció łku, w którym  ulubioną jej zabaw7ą 
było słuchać odgłosu dzwonów, w którym ptaszęta przy­
latyw ały, aby jeść z jej ręki! — Dziewica n ic  wpraw­
dzie przed sądem nie zeznała, coby się tyczyło tej pier­
wszej w-alki wewnętrznej, — lecz toczyła się ona w jej 
sercu  przez p i ę ć  la t  niemal, lo  posłuszne i pobożne 
dziecko, które (wedle orzeczenia świadków), stary ple­
ban  w Dom-Remy wysławiał jako n a j l e p s z e  dziewcze 
swej parafii, podając ją  za wzór wszystkim innym, 
k tóre  s ę d z i w a  m a t k a  w procesie rewizyjnym ze 
ł z a m i  w oczach nazywa jeszcze swą n a j u k o c h a ń s z ą  
d z i e w e c z k ą ,  m usiała wypowiedzieć p o s ł u s z e ń s t w o  
rodzicom i pokrewnym , którym  się zwierzyć rne mogła, 
ściągnąć na  się gniew przeciwnego ojca, który, gdy mu 
raz sen jakiś opowiadała, zaw ołał w uniesieniu, iż w ł a -  
s n ą b y  j ą  r ę k ą  u t o p i ł ,  g d y b y  z ż o ł n i e r z a m i  u- 
c i e k a ć  c h c i a ł a .  — „ S k o r o ć  m i  t o  B ó g  n a k a z a ł ,  
mówi dziewica przed sądem , m u s i a ł a m  m u  b y ć  p o ­
s ł u s z n ą ;  c h o ć b y m  b y ł a  m i a ł a  s t u  oj ców-  i s t o

m a t e k ,  b y ł a b y m  j e  j e d n a k  o p u ś c i ł a . "  Po d łu ­
gich usiłow aniach i prośbach zdo łała  wreszcie pozyskać 
w-uja swego L axart. Ale p i e r w s z e  doniesienie, z któ- 
rem  tenże poszedł do rycerza B audricourt, kom endanta 
w Vancouleurs, bardzo źle przyjęto (jak sobie łatw o 
wystawić można). „ O s z a l a ł a  d z i e w k a ,  odpowiedział 
śmiejąc się rycerz, t r z e b a  j e j  w y c i ą ć  p a r ę  p o r z ą ­
d n y c h  p o l i c z k ó w ,  t o  j ą  z a p e w n e  w y l e c z y . "  — 
Gdy jednak  m i m o  t o  dziewczę ze swojem wujem do 
V ancouleurs przybyło, w swej grubej, czerwonej chłop­
skiej sukience przed rycerzem stanęło  i w prosty spo­
sób, ł a g o d n i e  lecz s t a n o w c z o ,  opowiedziało mu 
posłannictwo swToje i swoją wolę — zastanow ił się B au­
d ricourt; ale — (jak się zwykle dzieje między ludźmi)
— uwierzył raczej w d j a b ł a  niż w B o g a  i posła ł po 
księdza, aby odbył exorcyzm. — Ksiądz przyszedł ze 
s tu łą  i święconą wodą; znalazł pobożne i bogobojne 
dziewcze — i wkrótce stało  się tu ta j, co i wszędzie, 
gdziekolwiek się dziewica pokazała, że l u d  przyjął ją  
z zapałem  i uważał jej słowa za święte objawienie. ’— 
Ktokolwiek wszedł do mieszkania żony ubogiego stel­
m acha, u której jęcząc, siedziała Johanna i mocując 
się z bólem swoim w ew nętrznym ,.jak niewiasta w po­
rodzie (bo mówi jeden ze świadków naocznych: e t e ra t 
tem pus sibi grave, ac si esset m ulier praegnans), prze­
konany był o prawdzie jej słowa. N arzekała żałośnie 
na Baudricoura, że jej nie chce poprowadzić do króle­
wicza, „a p r z e c i e ż ,  mówiła, m u s z ę  b y ć  przed p ó ł -  
p o s t e m  u n i e g o ,  c h o ć K y m  n o g i  d o  k o l a n  u c h o ­
d z i ć  m i a ł a ,  g d y ż  n i k t  n a  ś w i e c i e ,  a n i  k r ó l o w i e  
a n i  k s i ą ż ę t a ,  a n i  c ó r k a  k r ó l a  s z k o c k i e g o  n i e  
m o ż e  o c a l i ć  k r ó l e s t w a  f r a n c u z k i e g o .  P r ó c z  
m n i e  n i e  m a  z g o ł a  p o m o c y  — c h o c i  a z w o ł a ł a ­
b y m  s i e d z i e ć  u m e j  b i e d n e j  m a t k i  i p r z ą ś ć  
w e ł n ę ,  b o  t o  n i e  m o j a  r z e c z ;  — a l e  m u s z ę  i ś ć  
i m u s z ę  t e g o  d o k o n a ć ,  P a n  m i  to b o w i e m  n a ­
k a z a ł . *  —

Nareszcie zwycięztwo przechyla się na jej stronę; 
pogłoska o niej rozeszła się między ludem  okolicznym, 
B audricourt p isał do K aro la , a dziewica przez niego 
powołana jedzie do Chinon z pięciu czy sześciu towa­
rzyszami. Nie była to  ła tw a i przyjem na podróż; bliz- 
ko sto mil drogi przez kraj zdziczały, po którym włó­
czyły się bandy rabusiów z obydwóch stronnictw, bez 
ścieszki nawet utorowej, bez mostów i w miesiącu L u­
tym , kiedy rzeki i strum yki powiększej części wylały. 
Dziewica, w m ę z k i m  ubiorze, siedziała na  koniu jak  
najdoświadczeńszy jeździec; nie czując nigdy znużenia, 
dodaw-ała odwagi lękliwym towarzyszom i obiecywała 
im szczęśliwy koniec podróży, tak  ja k  w Vancouleurs 
jeszcze przepowiedziała ostatn ią walkę przed Orleanem 
tego samego dnia, w którym  się odbyła. Pod samym 
Chinon cudem tylko prawie uszła zasadzki, k tó rą  p rze ­
ciw niej nastawili jej nieprzyjaciele u dworu. Jeszcze 
bowiem przed swojem przybyciem m iała pomiędzy dwo­
rakam i K arola licznych i możnych nieprzyjaciół; con- 
netable de Richem ont, arcybiskup z Rheims i faworyt 
K arola la Tremouille uważali ją  za narzędzie dworu lo- 
taryngskiego, który przeciw nim działał. W iększa część 
rycerstw a i żołnierzy głośno objawiała swoje oburzenie, 
że p rosta  dziewka rozzuchwala się dawać im rozkazy i 
przyrzeka dokazać togo, co im się njeudało. — Cała
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wreszcie czereda polityków, doradzców, zauszników, któ­
rzy słabego delfina otaczali, m usiała swym płaskim  ro­
zum em , swą m ądrością przyzwyczajoną do dyplom aty­
cznych wybiegów, uważać natchnienie i obietnice dzie­
wicy za coś bezbożnego, bezrozunmego i godnego po­
gardy. — Przeciw takim  to ludziom przyszło wystąpić 
owej pasterce, k tóra, jak  sam a mówi, nie znała ani a, 
ani b ; m usiała ich ująć, przekonać i pociągnąć za sobą 
do O rleanu, do Rheims. Wszakże dwóch silnych sprzy­
mierzeńców m iała ku pomocy: l u d  i k o n ie c z n o ś ć .  
Z początku niechciano jej nawet przedstawić delfinowi 
i dopiero po kilku dniach ukazała się na dworze. Licz­
ny orszak przytom nych, przepych, światło pochodni, 
błyszczące zbroje, poważne ubiory kapłańskie, w s z y s t ­
k o  to  miało dziewicę wprawić w zadum ienie i odebrać 
jej przytomność*; — lecz z zupełną spokojnością i roz­
wagą zwróciła się wprost ku Delfinowi, którego n i g d y  
przedtem  niewidziała, a  który skromnie ubrany, skrył 
się umyślnie między swoich dworzan. „ I d ź  ś m i a ł o ,  
powiedziały jej głosy, g d y  p r z y j d z i e s z  p r z e d  k r ó ­
la,  n a t e n c z a s  on  s a m  o t r z y m a  z n a k  p o m y ś l n y ,  
a b y  c i ę  p r z y j ą ł  i w c i e b i e  u w ie r z y ł .14 — Ten 
znak ziścił się rzeęzywiście; wiemy o nim tak  z zeznań 
Jan a  P asquerei, spowiednika dziewicy, jako też z zez­
nań  p a n a  de Boissy, którem u sam K aról V llty , wiele 
później, ową tajemnicę powierzył.

Pewnego dnia siedział Karól sam jeden w swej k a ­
pliczce na zamku Loches; w zwątpieniu i rozpaczy mo­
dlił się myślą gorąco do B oga, ażeby mu da ł poznać, 
czy w istocie je s t z krwi królewskiej i raczył, w takim 
raz ie , zachować mu koronę pradziadów , — gdyby zaś 
był nieprawym synem, natenczas b łaga tylko o bezpie­
czne schronienie w Szkocyi lub Hiszpanii. — Głębokie 
więc na nim zrobiło wrażenie, gdy go dziewica wzięła 
na stronę i cichym głosem powtórzyła mu prawie sło­
wo w słowo jego 'modlitwę w Loches. —  Od tej chwili 
zdawał się królewicz przekonany; przyjął dziewicę do 
swego domu, opatrzył ją  w zbroję, służbę i rynsztunek 
wojenny jak  hetm ana, — lecz mimo to pozostawał je ­
szcze przez czas niejaki w niepewności, nie wiedział, co 
m iał począć, dał się na różne strony pociągać radom 
dworaków i niepuszczał do Orleanu błagającej i zakli­
nającej go dziewczyny. — Wpierw wysłano na zwiady 
do DomRemy i Yancouleurs, aby się dowiedzieć o szcze­
gółach życia Johanny; a chociaż wszystkie doniesienia 
jak  najkorzystniej dla niej wypadły, m usiała jednak  u- 
dać się do Poitiers, gdzie ją  przez dni kilka doktoro­
wie i uczeni tamecznego uniwersytetu dręczyli teologi- 
cznemi pytaniam i i zagadnieniami. — Jakie było w ra­
żen ie , które przez swoje tra fn e , ja sn e , częstokroć po- 
dziwienia godne odpowiedzi na wyszukane i podchwyt­
liwe kwestye swoich exam inatorow uczyniła prosta  i 
niewinna dzieweczka, opisuje nam w procesie rewizyj­
nym arcybiskup remeski, świadek naoczny, niegrzeszący 
przychylnością dla Johanny. — Wszyscy doktorowie o- 
świadczyli nakoniec jednogłośnie, że zasady i zdania 
dziewicy, równie ja k  je j życie, są bez skazy i że król 
przyjąć może jej usługi. Lud zaś, który  daje się po­
wodować uczuciem i wiarą, już oddawna przed polity­
kam i i doktoram i rozstrzygnął był tę  kwestyą; dokąd 
tylko zaszła pogłoska o cudownej dziewicy, a szczegól­
nie tam , gdzie ją  widziano lub słyszano — w Chinon,

w Poitiers — wszędzie lud był w uniesieniu i p rzeko­
nany o jej boskiem posłannictw ie. Już do O rleanu na­
wet wieść ta  doszła i w strapionych oblężeńcach wzbu­
dziła radość i nadzieję. Teraz zaczęli wierzyć na  p e ­
wne w swoje ocalenie, a krzyki mieszczan, były ta k  po­
wszechne, że Dunois m usiał posłać do kró la  z naglącą 
proźbą, aby dziewicę n i e z w ł o c z n i e  do O rleanu wy­
prawił. Nareszcie po długiem  doświadczeniu, po wszy­
stkich przeciwnościach i cierpieniach, pojawił się dla 
dziewicy dzień tryumfu. * Ludzkie obrachunki i mądro- 
stki nikną przed niepojętym wyrokiem wyższej potęgi 
i d. 27 Kwietnia r. 1429 opuszcza Johanna, aby pierw­
szy swój czyn wojenny wykonać, miasto Blois na  czele 
o s t a t n i e g o  wojska francuzkiego. Zbójecka ta  h o ło ta  
przeistoczyła się jakoby cudem ; — natchnienie i w iara 
zmiękczyły serca owych drapieżnych najemników, osi­
wiałych w rozpuście i grzechach; — na rozkaz łago­
dnego i bezbronnego dziecka wygnali z obozu swoje 
wszetecznice, zaniechali pijatyk i b ija tyk , a  nawet i 
k ląć przestali. — L a Hire k lą ł się tyłko na swą b u ła ­
wę, bo to mu już dziewica pozwolić m usiała; porzucił 
d jabła i m odlił się od tąd : a b y  B ó g  z r o b i ł  d l a  l a  
H i r a  to,  co  l a  H i r a  z r o b i ł b y  d l a  P a n a  B o g a ,  
g d y b y  b y ł  n a  j e g o  m i e j s c u .  Z wilków sta ły  się 
jagnięta, k tóre szły chętnie za głosem siedm nastoletniej 
pasterki. Od owego dnia pam iętnego zaczyna się boha­
terski zawód dziewicy i trw a aż do niefortunnej bitwy 
pod Compiegne. Mimo ciągłych in tryg rotm istrzów  i 
doradzców królewskich, którzy nikczemną powodowani 
zazdrością, s ta ra ją  się udarem nić jej plany, wbrew jej 
wiedzy i rozkazom działają na swoją ręk ę , ukryw ają 
przed nią ruchy i stanowiska nieprzyjaciół, nawet roz­
porządzenia na dzień następny — zajmuje jednakowoż 
dziewica'w wielkich działaniach wojennych miejsce n a ­
c z e l n e g o  w o d z a ,  — rozstrzygającego głosem swoim 
wątpliwości i spory, w samychże walkach miejsce naj­
odważniejszego ro tm istrza; — i to  je s t toż samo dzie­
wczę, dia. którego dotychczas jego chatka i kościółek 
wiejski były całym św iatem , k tóre się nic więcej nie 
uczyło, ja k  prząść, szyć i modlić się! Nie było to za­
prawdę słomiane straszydło przez politykę wystawione 
i wystrojone, aby działać na umysł żołnierstw a i mo- 
tłochu; jakie m iała znaczenie jako  wódz i jako  wojo­
wnik, o tern przekonać się możemy ze wszystkich rów­
noczesnych dziejopisarzy, osobliwie zaś z zeznań sądo­
wych basztarda orleańskiego, hrabiego Dunois, jednego 
z najlepszych znawców w tym względzie i starego ryce­
rza Jana d’Aulon, którzy byli nieodstępnymi jej tow a­
rzyszami, tak  w radzie, jako  i na polu bitwy. —  Z zu­
pełną i jasną  wiedzą tego co czyni i z zadziwiającą 
znajoinością rzem iosła nakazyw ała obroty wojenne i 
i b roniła  swego zdania z największą energią. „W y by­
liście na waszej radzie, a ja  na m ojej14 — oświadczyła 
pewnego razu w radzie wojennej, gdy się jej woli sprze­
ciwiano. „B astard , B as ta rd ,44 rzekła inną razą  do h r.2 
Dunois, który ukryw ał przed nią ruchy wojska angiel­
skiego, „w imię Boga nakazuję ci, abyś mi zaraz po- 
wiedział, skoro tylko si§ dowiesz o nadejściu owego Ta- 
stolfa; gdyby bowiem przeszedł bez mej wiedzy, na ten ­
czas głowę ci ściąć każę!4-4 (je te  ferai oster la  teste ).

Przybywa do O rleanu; Anglicy nieśmieją zaczepić 
kolumny prowiantowej, k tó rą  Johanna prowadzi. Ona
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to  potem  zdobywa szturm em  szaniec północny. Długo 
w nocy trw ała  jej m odlitwa: o świcie zrywa się naraz 
z łóżka ze straszliwym krzykiem , w ołając, ze „jej lu­
dzi odparto, że płynie krew francuzka, że gdy krew tę 
widzi, natychm iast jej włosy dębem pow stają na g o 
,t ;e u _  N a wpół ubrana i na wpół uzbrojona dopada 
konia; gierm ek podaje je j oknem lancę i chorągiew — 
i dalej, co koń wybiedz może, pędzi dziewica najbliższą 
d ro "ą  ku bram ie burguudzkiej, choc nigdy przedtem  
tei drogi niewidziała. -  Oddział żołnierzy bez rozkazu 
rzucił sie był na szaniec, uciekali już w nieładzie na- 
now rót do “m iasta. Dziewica wstrzymuje ich wiedzie 
znów na  nieprzyjaciela i pół godziny nie wyszło, a. pół­
nocny szaniec zdobyty. Tęż sam ą iiieustraszonosc i zi­
m ną krew wytrawnego wojownika okazuje przy zdoby­
ciu cytadeli Augustynianów i cytadeli wieżyczek; cały 
czas tam  gdzie najzaciętsza walka, zachęcając żołnie­
rzy przykładem  i słowem , pada ugodzona s trza łą , 
chw ytają ranną i odnoszą na stronę, a tymczasem po­
woli bój słabnie; F rancuzi ustępu ją ; Dunois kaze t r ą ­
bić do odwrotu. -  Na odgłos trąby zrywa się nagle 
dziewica, rozkazuje powtórny szturm  przypuścić i na 
czele przed walczącymi nieść swoj sztandar: „bkoro ow 
sztandar dotknie się m uru , zawoła, natenczas^wcłiodz-
cie śmiało 1“ — 
ce potem  jeden
cie, odpowie d...------- - — „ » . _  ,
g ł ó w n ą  cytadelę zdobyto, a nazajutrz Anglicy, zgrzyta 
fac zębami odstąpili z pod Orleanu -  Ślepy jakiś po­
strach  ogarnął ich um ysły; uciekali, gdziekolwiek u j­
rzeli dziewicę, rzucając broń na ziemię. — Dunois sam 
oświadcza w procesie rewizyjnym, ze przed przytyciem  
dziewicy 200 Anglików w utarczkach rozpędzało z ła ­
twością 500 Francuzów, a po jej zjawieniu się 1,000 
Anglików przed 200 Francuzam i pierzchało i mamy je ­
lc z e  obwieszczenie kró la  angielskiego z 12go Grudnia 
1430 r , stanowiące surowe kary na tych żołnierzy an­
gielskich, którzy ze strachu  przed dziewicą me chcą 
wrócić do Fraucyi do swej chorągwi.

T ak  więc wywiązała się Johanna z pierwszego swe­
go zadania, dokonała tego, co było niepodobnem i zło­
żyła oczywisty dowód swego posłann ictw a; — wszakze 
nowe natychm iast czekały ją  trudności i zawady, gdy 
chciała niebawem Delfina i wojsko 'wprost do Rheirns 
poprowadzić. Dworskie intrygi rozpoczęły się znowu 
mądrzy panowie potrząsali głow ą; arcybiskup rhem esk 
i faworyt la  Trem ouiile wichrzyli zawistnie. -  Urlean 
był wprawdzie ocalony, ale wyprawa do Rheirns zdawa­
ła  się przedsięwzięciem zachwaleni i strategicznie bio­
rą c , bezrozumnem. — Trzeba było ujsc 60 mil d roBi, 
w kra ju  przez nieprzyjaciół zajętym , najeżonym tw ier­
dzami i zam kam i; trzeba było wywalczyć sobie przej­
ście przez trzy rzeki, przedsięwziąsc kilka trudnych o- 
blężeń i to  z paru  tylko tysiącam i ludzi, gdy w skarbie 
ledwo 600 franków się znalazło, w chwili właśnie, kie- 
dv Anglicy wszystkie swoje wojska z północnej krancyi 
ściągnęli do Champanii. — Bez k o ń c a  trw ały  narady 
wątpliwości i zw łok i, aż wreszcie , wedle dosłownego 
zeznania hrabiego Dunois, dziewica znalazłszy kryjące­
go się w odległej komnacie Delfina, rzuciła  mu się do 
nóg i obejmując kolana jego, zaw oła ła : „Cny Delfinie, 
porzuć owe narady daremne, chodź ze mną niezwłocz­

nie do Rheirns, aby tam  otrzymać koronę przodków 1“ 
A gdy, to  mówiła, usłyszała glos zachęcenia: „Filie de 
De va, je  serai a  ton  aide, va!“

W yprawę wreszcie rozpoczęto; Johanna po zaciętej 
walce zdobywa Ja rg e a u , w walnej bitwie pod P a  bay 
na otwartem  polu rozprasza Anglików i wodza ich Tal­
botu bierze do niewoli. Z każdym dniem w zrasta p o ­
strach i zgroza przed dziewicą, a z drugiej strony u- 
wielbienie ludu i w o jsk a .— Poddaje się większa część 
tw ierdz, tylko Troyes się jeszcze opiera, miasto znacz­
ne i warowne z liczną z a ło g ą , należycie opatrzone w 
działa i broń palną. Wojsko francuzkie było bez ar- 
tyleryi i bez żywności. o oblężeniu trudno  więc było 
myśleć. Żołnierze tracili zaufanie i zaczęli szemrać, a 
w radzie wojennej już odwrót uchwalono, gdy dziewica 
weszła i oświadczyła: „że za trzy dni m iasto się pod-
-i I / ’ 1 .. L ... .  w, tt i AnrrorłA orłAO A cl m nnn Irn li .-I v, ad a !“ — Ćhętniebyśmy jeszcze sześć dni czekali, odpo­
wiedział kanclerz, gdybyśmy byli pewni, że prawdę mó­
wisz.' — „Sześć dni, zaw ołała dziewica, ju tro  tam  bę­
dziecie!" — Chwyta swój sztandar, wypada z obozu; 
wojsko biegnie za n ią  do fo sy ; — każe w nią wrzucać 
wszystko, co je s t pod ręką  i z zadziwiającą szybkością 
zapełnia się fosa; załoga angielska z przerażeniem  wi­
dzi białe motyle unoszące się około sztandaru  dziewi­
cy, wylękli mieszczanie uciekają do kościołów, po uli­
cach wszystko biega jak  opętane, krzycząc, że trzeba  
się poddać i m iasto kapituluje niezwłocznie, chociaż, 
wedle zeznania znawców, mogło było wstrzymać całą  a r­
m ią przez sześć miesięcy. —  Dnia 9 L ipca poddało się 
Troyes, 15go odbył królewicz wjazd swój do Rheirns, 
17go został namaszczony i koronow any.— W czasie u- 
roczystego obrządku s ta ła  dziewica w zupełnym ryn ­
sztunku rycerskim , z sztandarem  swojem w ręku przy 
o łta rz u ; łzy płynęły nieustannie z jej oczu; były to  łzy 
radości i złowrogiego przeczucia. Ziściło się wszystko, 
co przyrzekła. K aról V llm y był królem  francuzkim , a 
angielski Henryk nigdy już nim być nie mógł.

Towarzyszyliśmy dziewicy aż na najwyższy szczebel 
jej chwały, lecz zatrzymamy się u początku krzyżowej 
d ro g i, k tó rą  szła dalej od Rheirns na stós do Rouen. 
Wszakże już“ ów niedokładny i niezręcznie wykonany 
obraz jej wielkiego czynu okazuje, ja k  trudno  rozwią­
zać zagadkę tego zjawiska i ja k  m a ł o  nam  tu ta j po­
mogą niektóre filozoficznie brzm iące zdania i wyroki, 
•jeźli się wdamy w rozstrząsanie pojedyńczych, jasno i 
niewątpliwie udowodnionych szczegółów. Że siedmna- 
sto letn ia wiejska dziewczyna z własnego popędu, wszy­
stkie przezwyciężając niem ożebuości, wydziera się do 
książąt, prała tów  i panów, aby im dawać nauki i prze­
pisy względem tego, co i jak  czynić mają, że jako wódz 
i rycerz zawstydza najdoświadczeńszych wojowmkow, 
odgaduje tajem nice głęboko w sercu ukryte, wsrod cie- 
muej nocy widzi co się dzieje w oddaleniu, a czego a- 
ni oko za dnia widzieć, ani ucho słyszećby nie mogło, 
że dwadzieścia razy, z dokładnością astronom a zapo­
wiadającego zaćmienie księżyca, przepowiada rzeczy naj­
nieprawdopodobniejsze, bezrozumne nawet, wedle ludz­
kich obrachunków — to są zaiste fakta, które nie ła ­
two wytłómaczyć przez jakieś patryotyczne uniesienie, 
łub szczególny nastrój władz umysłowych.

Hie można zaprzeczyć, że od samego początku wi­
dzimy w czynach i słowach dziewicy pewien rodzaj du-

tł
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a lizm u , czyli dw oistości. Z jednej stro n y  je s t- to  p ro sta , 
naiw na dzieweczka, z najczystszą  duszą dziew iczą, zło ­
tem  se rcem , p e łn a  uczucia i w spółczucia d la  innych. 
C hłop ieden  z D om -Rem y pow iada jak o  św iadek, ze ju z  
b ęd ą c  m ałem  dziew częciem , o p atry w a ła  chorych  we wsi 
i ro zd aw a ła  ja łm użny  ubogim : „wiem o. tem  dobrze, by­
łem  wówczas dzieckiem  i mnie także Jo h a n n a  p ie lęgno­
w ała  w chorobie .14 -  C zęsto k ro ćzn u żo n y m  żebrakom  
u stęp o w ała  swego łóżka, sam a zaś s p a ła  na ziemi, l ę  
dob roć serca  zachow ała  niezm iennie w śród w alki naw et 
i wrzawy w ojennej; n igdy krw i cudzej m e p rze la ła , ja k  
po k ilk a  razy  za ręcza  w s-wojem p o słu c h an iu ; ra tu je  
po im anych  Anglików, broni ich przed w ściekłością zwy­
cięzców i p łacze  n a  pobojow isku , p a trz ą c  n a  te  stosy 
po leg łych  bez spow iedzi i rozgrzeszenia. W bitw ie pod  
P a ta y  widzi A nglika pada jącego  pod ciosem  śm ierte l­
n y m , k tó reg o  odw rócić nie zd ąży ła ; zeskakuje z konia, 
ob e jm u je  jego zakrw aw ioną g ło w ę, s ta ra  go się pocie­
szyć i trosk liw a o zbaw ienie jego  duszy, przyw ołuje k się ­
dza  — G dy E lasd a le , jeden  z wodzów angielskich , k tó ­
ry  j ą  często  lżył dotkliw ie, krzycząc z m u r u : cioto, k ro­
w iarko, a rm an iack ie  pom io tło , sp a d ł przy  zdobyw aniu 
red u ty  des T ou rnelles i to n ą ł w rzece, w o ła ła  z bole­
śc ią  dziew ica: „o K lasidusie , K las id u sie , jakże mi żal 
te j biednej duszy! —  Gdy ją  pod  Com piegne pojm ano 
i uw ięziono w zam ku B ecurew oir; chodzi je j ty lko o o- 
b lężo n e  m iasto  i w oła za łam u jąc  rę c e : „Czyliż to  Bog 
pozw oli zm arn ieć biednym  ludziom  w C om piegne."
W o s ta tn ie j naw et chw ili życia, gdy już  p łom ienie ze 
w szech s tro n  stos ogarnę ły , p rosi po  k ilka razy swego 
sp o w ied n ik a , aby zeszed ł co p rędzej i nie n a ra ż a ł się 
n a  n iebezpieczeństw o. A gdy j ą  zapytano, co j ą  t.k ie rn  
m ęztw em  n a tch n ę ło , iż p o sz ła  na w ojnę, w yrzekła te 
g łęb o k o  w zrusza jące  s łow a: „by ła  to  litość n a d  tem , 
co się  dzia ło  we F ran cy i (c’e ta i t  la  p itie  q u ’il y ava it 
a u  royam e de F rance).

Z ta k  czułem  i anielskiem  sercem  łą c z y ła  naiw ną 
ja k ą ś  lękliw ość i łag o d n ą  pow agę, k tó re  m iały swoje 
ź ród ło  w ja k  najszczerszej pobożności. W szyscy ludzie 
z je j wsi z a ręcz a li, że u n ik a ła  zawsze g łośnych  zabaw  
i an i gry, ani ta ń c a  nie lub iła , chociaż w zwyczajnem 
pożyciu  pokazyw ała zawsze pewien rodzaj pogodnej we­
so łości i z re sz tą  w obejściu  swojem nie ró ż n iła  się od 
in nych  dziew cząt rów nego wieku. Jedyne, czem się ju ż  
od  dzieciństw a odznaczała, by ła  w łaśnie owa pobożność, 
w k tó re j z resz tą  nic szczególnego nie uderzało . Od n a j­
m łodszych  la t  z najw iększą reg u la rn o śc ią  i sk ru p u la t­
nośc ią  w ypełn ia ła  w szystkie swoje obow iązki re lig ijn e , 
zn aczn ą  część nocy i wolny czas we dnie p rzep ęd za ła  
n a  m odlitw ie, poszcząc częściej, niż inni i p rzy jm ując 
śś. sak ram en ta . L ouis Contes, je j g ie rm ek , zeznaje ró ­
w nie ja k  je j spow iednik P asq u e re l, że ty lko wody uży­
w a ła  za napó j naw et w najuroczystsze św ięta i że nigdy 
p rócz ch leb a  nic innego  nie ja d ła  i to  ty lko  dw a razy 
n a  dzień. —

Mimo swej ascetycznej pobożności d aleką była za­
wsze dziewica, ja k  to  z je j czynów i słów  widzimy, od 
w szelkiego zabobonu i p rzesadnej dewocyi, co nas tem  
bardz ie j dziwić może, że w czasie i s to su n k ach , w k tó ­
ry ch  ży ła  w iara, m ało  co się ró żn iła  od przesądu . —• 
Szczególna ja k aś  czystość i idealność  w iary w yrobiła  
w sobie natężen iem  rozm ysłu  i w yobraźn i; przekonam y

się o tem  najbardzie j z je j odpowiedzi w czasie p ro ce­
su  w R ouen , gdzie b iedną  dziewczynę dręczono d arem ­
nie podchw ytliw em i p y tan iam i teo log icznem i, ażeby ją  
p o dstępn ie  uw ik łać i obwinić o czary  lu b  kacerstw o . —
Od zabobonów  strzeg ł j ą ,  m im o zupełnego  b ra k u  wy- > 

ksz ta łcen ia , ów prosty  i ja sn y  ro zu m , k tó ry  je j nigdy 
nie odstępow ał i ty le je j tra fn y ch  a  naw et dow cipnych 
p o d d ał odpow iedzi, iż się o nie ro zb iła  c a ła  sz tu k a  do ­
ktorów  poitiersk ich  i inkw izytorów  w R ouen. G dy od 
niej w P o itie rs żądano  jak iegoś zn ak u , k tó ryby  stw ie r­
dził jej posłannictw o, o d rzek ła : „Nie p rzysz łam  do P o i­
tie rs  aby czynić znaki łub  cu d a ; moim  znakiem  będzie, 
że O rlean osw obodzę; n iech m i d ad z ą ,lu d z i, w ielu  lub  
n iew ielu, a  pó jdę n a ty ch m ias t.11 — Ale jeź li Bóg chce 
ocalić n a ró d  francuzki, to ć  nie p o trzeb u je  do tego żo ł­
nierzy, zaw o łał je d en  z doktorów . —  „Ż ołn ierze w al­
czyć będą , rze k ła  dziewica, a le  B óg d a  zwycięztwo.“ —  
Z nany p ro fesor teologii, k tó ry  po fran cu zk u  m ów ił n ie­
szczególnie i z a trą c a ł z lim uzyńska , z a g a d n ą ł j ą  p y ta ­
n iem : Jak iego  też języka używ ają jej g ło sy ?  —  „L ep ­
szego, niż tw ój,“ odpow iedziała. G dy j ą  w reszcie m ę­
czono uczonem i cytacyam i z p ism a i ojców śś. —  „s łu ­
chajc ie , zaw o ła ła , w ięcej je s t  pono w księdze bosk ie j, 
n iźli w waszych. J a  nie um iem  an i a, an i b, a le  przy­
bywam tu ta j  od B o g a , aby O rlean  ocalić i k rólew icza 
w Rheim s koronow ać.'1

P odczas p rocesu  w R o u e n , gdzie wszelkiego d o k ła ­
dano  s ta ra n ia , aby w je j odpow iedziach znaleźć je j wi­
nę i gdzie d la  tego w łaśn ie w ynajdyw ano i najzaw ilsze 
i często bezrozum ne rzeczy, — za p y ta ł się je d e n  ze sę­
dziów, czy ś. M ichał, gdy się je j objaw ił, b y ł n ag i?  —  
„Czy m yślicie, rze k ła  Jo h a n n a , że P an  Bóg n ie m a  za  
co go u b rać ?"  —  N a owo zdrad liw e i faryzejskie p y ta ­
nie: Johanno , czy sądzisz , że je s te ś  w s ta n ie  ła s k i?  — 
zaw stydziła inkw izytorów  odpow iedzią: „si je  n ’y suis, 
D ieu veuille m ’y m e ttre , si j ’y suis, D ieu yeu ille  m ’y 
ten ir,"  —  a  gdy j ą  zagadn ięto , czem u w łaśn ie je j sz tan ­
d a r  przy  koronacyi w R heim s s ta ł  obok o łta rz a , pow ie­
d z ia ła  te  p iękne słow a: „il av a it e te  a  la  peine, c’e­
ta i t  b ien  ra ison  q u ’il fu t a  1’h o n n eu r!"

Jakko lw iek  wszystko, cośmy powyżej mówili, okazu­
je  nam  dziewicę w św ietle, że ta k  powiem , n a tu ra ln eg o  
i pięknego człow ieczeństw a, to  jed n ak że  w ielki je j czyn 
o d s ło n iła  rów nocześnie odosobną strong  je j ducha, s tro ­
nę s ięgającą  poza czysto ludzką dziedzinę. —  J e s t  ona 
narzędziem , narzędziem  po n iek ąd  m im owolnem  wyższej 
siły. O trzym ała  posłan ic tw o, a  we w szystkiem  czego 
posłannictw o to  wym aga, nad ludzk ie  naw et rzeczy u - 
w aża za podobne i ła tw e  d la  sieb ie . Aby k ró la  o ca lić  
i F ra n c y ą  uw olnić więcej sob ie p rzyznaje  p o tę g i, niż 
w szystkim  kró lom  tego św iata, ona więcej znaczy, niż 
dziesięć wojsk! Pew ność, naw et zarozum iałość, z ja k ą  
to  sam a w ielokro tn ie ośw iadcza, m usiałalfy  być szaleń ­
stw em  po p ro s tu , gdyby nie m ia ła  szczytniejszego ź ró ­
d ła ! Lecz poza owem posłann ic tw em  pokazuje się za­
wsze t e m , czem je s t  w istocie . s ła b ą  i b ie d n ą  dziew­
czyną, k tó ra  z całe j duszy tę sk n i za  c h a tk ą  rodzic iel­
ską. — Bitwy wygrywać um ie i m ia s ta  zdobywać, lecz 
nędzy ludzkiej ulżyć nie p o trafi i w ylew a n ad  n ią  łzy, 
ja k  każd a  in n a  n iew iasta . — Je ź li je j się p y ta ją  o s to ­
sunki p ań stw a lub  kośc io ła , o d sy ła  do uczonych  i k się­
ży ; gdy od niej żą d a ją  b łogosław ieństw a, m artw i się
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ciem notą pospólstwa, które ją  pono za biskupa uważa; 
gdy jej przynoszą chore dzieci* do leczenia, wzdryga się 
na  sam ą myśl, iż mogłaby dać powód do zabobonu i 
zgorszenia. Aby ocalić wielkie królestwo, wszystko jest 
d la  niej podobnem,' lecz nic zgoła nie może, aby pro­
sty ból głowy uleczyć.

Owo ciężkie zadanie, k tóre je j wyższa jakaś wola 
narzuca, przyjmuje ze strachem  i drżeniem ; — płacząc 
rzewnie, modli się do Boga, ażeby oddalił od niej ten 
kielich goryczy i przez pięć la t prawie walczy, j - k  ów 
Jakób z aniołem, przeciw sile, której wreszcie uledz 
musi. O tem  powiada nam sam a wsądowem  zeznaniu: 
„M ając la t trzynaście, usłyszałam  naraz głos boski i tą  
pierwszą razą  wielki mnie strach  ogarnął. — Ten głos 
d a ł się słyszeć około południa, la tem , w ogrodzie me­
go ojca. Było to w dzień świąteczny. Słyszałam  ów 
głos z prawej strony, od kościoła, i ujrzałam  zarazem 
wielkie światło. Usłyszawszy głos ten trzykrotnie, po­
znałam , że to jest głos archanioła Michała. Ten głos 
zawsze mną dobrze kierował i rozumiem wszystko, co 
mi zapowiada. Mówił mi trzy lub cztery razy na ty­
dzień, iż muszę dom opuścić i udać się do Brancyi; — 
pow tarzał mi, że uwolnię Orlean od oblężenia. Darem­
nie przedstawiałam , że jestem  ubożuchne dziewcze, któ­
re się nie zna na jeździe i wojaczce. Głos naglił mię 
na rozkaz, boski. — Nakoniec, rzecze, w ostatnim  cza­
sie ta k  niecierpliwie żądałam  być mu posłuszną, iż nie 
mogłam  wytrzymać tam , gdzie byłam. Odeszłam nic 
ojcu memu niepowiedziawszy, ze strachu , aby się Bur- 
gundczycy nie dowiedzieli i nie przeszkodzili mi w po­
dróży. B ra t mej matki zaprowadził mnie do Vancou- 
leurs i tam  poznałam  R oberta B audricourt, choć go 
nigdy przedtem  nie w idziałam , gdyż moje głosy powie­
działy m i, że to on; oświadczyłam m u, że mnie Bóg 
powołał, abym Francyą zbawiłą; nie chciał mi wierzyć 
i odpędził mnie dwakroć od siebie; trzeci raz. wysłu­
chał mnie, tak  jak  mi to moje głosy przepowiedziały. 
Ow Robert kazał tym , co mieli mi towarzyszyć, przy- 
s ią d ź , że mnie bez szwanku doprowadzą —  i rzekł do 
mnie, gdym odchodziła: „idź i niech się dzieje, o 
chce!'1 —

Głosy te  słyszy dziewica bardzo często; odzywają 
się one we dnie i w nocy, bez różnicy; są  to głosy a r­
chanioła Michała, ś. M ałgorzaty i ś. Katarzyny. „W i- 
dzę je  przed sobą, tak  ja k  was widzę,“ mówi dziewica 
do sędziów swoich. —  Te głosy rozkazują jej, dodają 
odwagi i pociechy; są one niemylne we wszystkiem, co 
się dotyczy wielkiego czynu, który Johanna ma spełnić, 
a  wszystko, co dziewica czyni, czyni za radą  lub roz­
kazem owych głosów; im tylko zawdzięcza swoją ja ­
koby czarodziejską siłę, ów dar jasno-widzenia, ów po­
gląd na przeszłość, którego tyle dała  dowodów. P o ­
znaje umyślnie kryjącego się między dworakami króle­
wicza; idąc do zamku królewskiego, zapowiada śmierć 
żołnierzowi, który godzinę później u tonął. Każe sobie 
przynieść miecz z okolicy, w której nigdy nie była; o- 
znacza dokładnie miejsce, gdzie go znajdą, opisuje zna­
k i, po których go można rozpoznać i podług  tego, co 
mówiła, znajdują w kościele św. K atarzyny w Tierbois, 
przed wielkim ołtarzem , głęboko w ziemi stary  zardze­
wiały miecz z zapowiedzianemu pięciu krzyżami. W O r­
leanie pewnego wieczora woła swojego spowiednika:

„Przyjdź ju tro  ze wschodem słońca i nieodstępuj mnie, 
nie m ała nas czeka robota; krew pociecze z mego ciała 
będę ranną powyżej piersi.-1 Następnego dnia dziewica 
przy szturmie cytadeli des Tourvelles ranną została  po­
niżej gardła. Praw dę tego zdarzenia jej spowiednik ze­
znał pod przysięgą w procesie rewizyjnym. Każdy wy­
padek wojenny przepow iada dziewica z największą pe­
wnością, równie jak  i prędki koniec swojego świetnego 
zawodu; od samego początku powtarza nieraz: „musi­
cie mnie użyć, rok tylko dotrwam lub m ało co więcej.“ 

Zkądże owej potulnej wiejskiej dziewczynie wzięła 
się ta  siła  demoniczna, k tó rą  objawia w swych słowach 
i czynach? Zkądże te głosy i te zjawiska? Nie chcemy 
się tu ta j zapuszczać w świat mistycznej teologii, zgłę­
biać zagadki psychologiczne. Dla historyka jest, jak  mi 
się zdaje, to pytanie obojętnem ; — chodzi mu tylko o 
stwierdzenie i sprawdzenie faktów. Co je s t niepojętem, 
będzie niem dla nas zawsze, choćbyśmy powiedzieli, że 
dziewica widziała tylko zjawiska swej w yobraźni, s ły ­
szała głos swej duszy i niewątpliwie, po wszelkiem b a ­
daniu i rozumowaniu; najlepsze rozwiązanie tru d n o śc i 
znajdziemy w słowach, którem i się dziewica do sędziów 
swoich odezwała: -„Przychodzę od Boga, nie tu  moje 
miejsce — odeślijcie mnie do B oga, od którego przy- 
byłam .“ —

Kilka słów
o dziele pod  tyt.:  „Żywot Adolfa Januszkiewicza 

i jego listy ze stepów Kirgiskich. —  Księgarnia  
Behra —  Berlin i Poznań 1861 — napisał 

T. Klepaczewski.

Kiedy krew braci leje się strumieniem, nie pora 
pisać uczonych trak ta tów ; bo ani serce i głowa piszą­
cemu w tej mierze chętn ie posługują, ani też czytają­
ca publiczność słucha chętnie oczem innem, jako  naj­
główniejszej bieżącej sprawie. — Przedm iot wszakże, 
o którym  poniżej zamierzam mówić, ściśle je s t po łą­
czony z podobną dzisiajśzej chwilą: a więc też z jednej 
strony więcej łatwości w jego obrobieniu, z drugiej 
chętniejszą publiczność niezawodnie znajdzie.

Dziw nem na pozór zdawać by się mogło tw ierdze­
nie, iż każde złe je s t źródłem  nietylko nieszczęsnych i 
złych wypadków, ale rodzi zarazem i dobre skutki. — 
A przecież za m ądrem zrządzeniem Opatrzności rzecz 
się tak  ma w istocie.

Dowodem najwybitniejszym owego twierdzenia są 
niecne, haniebne i barbarzyńskie czyny, jakich się Mos­
kwa zawsze dopuszczała i dopuszcza względem pognę­
bienia i zniweczenia Polaków. Ileż to zbrodni — ileż 
złego w yrządziła Rosjanieszczęsnym synom biednej Pol­
ski! Od zachodu aż do najdalszego krańca na wscho­
dzie nietylko Europy a le i  Azyi,powietrze dysze tysiączne- 
m im ękam i i skargam i wygnańców i jeńców polskich.



Tam ci uchodząc p rzed  że lazną rę k ą  barb a rzy ń cy  u- 
nieśli życie na łono  oświeconej E u ropy , a  b ęd ą c  n a j­
wymowniejszym w yrazem  zadanego gw ałtu  n ie sły ch a­
nego ; cno tą  i p ra c ą  d o b ija jąc  się poszany im ienia, b u ­
dząc oraz uśp ione sum ienie drzym iącej E uropy . —  Ci 
zaś posłan i na za ludn ien ie lodow atych i bezludnych  
puszcz azyjsldch, w ystaw ieni n a  najsrozsze ciosy n a tu ­
ry  i n a  grozę rozbestw ionych i o d arty ch  z wszelkiego 
uczucia  ludzkości sa tra p ó w : — n iosą w g łąb  n iezna­
nych  owych k ra in  i- lu d ó w  najp ierw  św iadectw o niepo­
ham ow anej dzikości i podłości Moskwy, a  zarazem  bło  
gosław ieństw o ta k  m ęczeństw a ja k  i ośw iaty. —  J a k  
tu , ta k  i tam  w yradza się czyn dob ry  w skutek  zacie­
k łe j z ło śc i; —  ja k  tu , ta k  i tam , zam iast pożądanego  
pognęb ien ia  i zniw eczenia — pow sta je  życie nowe, 
góru je  p raw d a  i p rze n a jp rzód  do w yw rócenia w ste­
cznych i han iebnych  zam iarów .

T ak  bowiem ja k  id ea  P olsk i a Rosyi są isob ie wręcz 
przeciw ne, ta k  też czyny obojga narodów  najjaw niejsze 
s taw ia ją  przeciw ieństw o. Idee , da jące  popęd  i życie 
caratow i, ogran iczają się do idei jednej jedynej — do 
idei sam odzierstw a n ad  c a łą  niety lko Sław iańszczyzną, 
a le  i n ad  E u ro p ą  — je ś li m ożna —  n a d  całym  św ia­
tem  —  G rabieże, łupy , m ordy i wszelkie zło są czyn­
n ikam i owej idei, p o p a rte j na podbijan iu  ziem ludów 
nie ju ż  m ocą n ie p rz ep a rtą  błogiej oświaty, a le  oparte j 
raczej n a  dzikiej sile fizycznej i praw ie m ocniejszego. 
R osja  więc je s t spadkobierczynią i rep rez en ta n tk ą  idei 
az ja ty ck ie j l)żen-g is-chana i tę  ideę ja k  najsum ienniej 
i najw iern iej do tąd  p rzeprow adza —  je s t  ona w yobra- 
zicielką p ierw iastku  azyjskiego.

P o lska zaś przejąw szy się razem  z E u ro p ą  św ia­
tłem , n a  łon ie te jże po zo sta łą , służy w ręcz przeciw nej 
od ta m te j idei.

N ie g rab ieżą  i dum ną żądzą panow ania  n ad  św ia­
tem , a le  poczciwością i pośw ięceniem  się d la  bliźnich 
zawsze się pow odow ała i pow oduje. J e s t  ona d la  tego 
m oże je d y n a  w gronie eu ropejsk ich  narodów  najgo­
dn ie jszą  w yobrazicielką idei chrystyanizm u, — owej 
ide i boskiej, za k tó rą  ta k  często podnosiła  i d o tą d  za ­
wsze jeszcze podnosi sz tan d a ry  — P o lsk a  w ięc je s t  
w yobrażeniem  idei europejskiej.

Ł a tw o  więc przewidzieć, k tó ra  ze s tro n  w alczą­
cych odniesie o sta teczn ie i odnieść m usi zw ycięztw o; 
bo p raw da, czy prędzej czy później, zawsze zwyciężać 
i panowmć w świecie nie p rze s tan ie , ale zarazem  ł a t ­
wiej jeszcze s tą d  na uspraw iedliw ienie u p oczą tku  w y­
m ienionego zdan ia  zrozum ieć; ja k ie  w śc ieran iu  się 
tych  dw óch w ręcz sobie przeciw nych żywiołów, po l­
skiego a  rosyjskiego, pow sta ją  sku tk i, ja k i c h a ra k te r  
w alki pojedynczych je d n o ste k  i po k tó re j stron ie wyż­
szość — przynajm niej m oralna-

To też wszytkie em igracje , w ygnania, zasie len ia 
puszcz syb irskich  i p rzesied lan ia  d robnej polskiej sz la­
ch ty  n a  kaukaz ty siąck ro tn ie  więcej zaszkodziły  Mo­
skwie, ja k  sam ej Polsce. N ie do nas należy zapusz­
czać się  w wykazywanie owych obustronnych  szkód i 
korzyści; ograniczyć nam  się jedyn ie  w ypada n a  w ska­
zan iu  korzyści i m oralnych  zwycięstw n a  po lu  lite ra c ­
kim. —

R ząd  rosy jsk i w ielką pon iekąd  sam  sobie za d a ł 
k lęskę, zm uszając barbarzyństw em  i zasie len iam i P o la­
ków do  sp isyw ania now ego ro d za ju  li te ra tu ry  —  lite ­
ra tu ry  pam iętn ikow ej, jak ie j żaden  inny nie p o siad a  i 
nie m oże posiadać naród . Przyjdzie czas, gdzie h isto - 
rya , o p ie ra jąc  w yrok n a  owej lite ra tu rz e  naszej, wyrze- 
cze o sta teczn ie  słow o p o tęp ien ia  n a ro d u  rosyjskiego, 
k tó ry  po łożeniem  w darłszy  się  do p raw  cywilizowa­
nej E uropy , n a tu rą  sw oją należy do stepów  p o sia d a ­
nych przez A l-hun-ryków  i D żengischanów . — Z apóź- 
no wszakże natenczas spostrzeże się R osja, ja k  n ie ty l­
ko n ieszlachetn ie , ale i n iezręcznie d z ia ła ła .  —  L ite ­
r a tu r a  w spom niana, poczynająca  się od pam iętn ików  
je n e ra ła  K opcia p o s tęp u je  całym  szeregiem  dzie ł n a ­
przód, wydawszy tak ie  książki, jak iem i są  np. pam ię­
tn ik i P iotrowskiego, G ordona , p an i Felińsk iej i żywot 
A dolfa Januszkiew icza. Ł atw o  zrozum ieć, że nie p rę d ­
ko jeszcze w yczerpie się p rzed m io t l i te ra tu ry  podobnej, 
czego dowodem  różne tego  ro d za ju  u tw ory  po różnych  
p ism ach  czasowych dopiero  się  d ru k u ją c e , ja k  np. 
„D w ódziestopięcioletnie w ygnanie M igursk iego“ w D zien­
n iku  literack im , ła tw o  także  zrozum ieć, ja k i  cios zad a  
lite ra tu ra  owa Rosji je ś li n ad a l z ta k ą  ciekaw ością i 
in teresem  czytać będzie E u ro p a  w ty ch  m arty ro lo g iach  
polskich, z jak im  d o tą d  n a tłum aczen ia  tychże się rzu ca­
ła . K to n a  tej lek tu rze  szkodę poniesie —  R o sja  czy 
P olska? —  Nie u lega w ątpliw ości!

Powiedziawszy ty le  wogóle o stan ie  rzeczy i o stan ie  
nowej lite ra tu ry  pam iętnikow ej w racam  do żyw ota J a ­
nuszkiew icza. —

Do liczby nieszczęśliwych ofiar z ro k u  trzydz ies te ­
go należy i A dolf Januszkiew icz. —  J e s t  to  te n  sam  
Januszkiew icz, o k tó rym  w trzecie j części D ziadów  m ó­
wi wielki nasz A dam , a  k tó ry  z p o e tą  razem  p rzesia­
du jąc  na ław ie szkolnej i po łączony  przyjaźnią, z nim 
też razem  odbyw ał poku tę  u  K arm elitów . N ależa ł on 
do liczby tej sz lachetnej, pośw ięcającej się i u ta le n to ­
w anej m łodzieży, k tó ra  jakoby  wieńcem gw iaździstym  
o toczyła owo jaśn ie jące  słońce w osobie naszego n a j­
większego wieszcza. H ojnie uposażony d aram i n a tu ry , 
m ajętny  i pełen  zdolności, wcześnie bardzo  zw rócił n a  
siebie oczy* ziomków swych litew skich, k tórzy  m u n a­
w et mim o b rak u  la t  u rzą d  obyw atelski d ep u ta tu  p o ­
wierzyli. W szechstronne to  wzięcie m ia ła  jeszcze go­
rą c a  uzupe łn ić  m iłość, z ja k ą  m łody A do lf ukochał w 
sądziedztw ie m ieszkającą  S tefan ią. Zwyczajem ówczes­
nym trzeb a  było  Adolfowi odbyć jeszcze, zanim by w łasny 
dom  otw orzył, podróż za g ran ic ę ; zwiedził p rze to  W ło ­
chy, S zw ajcarią , F ra n c ję , a  k iedy  z zapasem  w iado­
m ości nabytych  za g ran icą  w raca do k ra ju , celem  u rze ­
czyw istnienia daw niejszych zam iarów , zaskoczyło go po ­
w stanie narodow e.. W  tak im  raz ie  porzuca wszystkie 
zam iary daw niejsze, ca łk iem  oddaje się sp raw ie  n a ro ­
dowej. N ie szczędząc m ienia i s ta ra ń  p ra c u je  n a d  u- 
tw orzeniem  legii w ołyńsko-litew skiej, s iada później sam  * 
n a  koń  a w alcząc rów nie dzielnie orężem , ja k  b y ł p r a ­
cow ał n iezm ordow anie p iórem , dosta je  się  w je d n e j z 
p ierw szych  potyczek, siedm ią okryty  ranam i, do rosy j­
skiej niewoli.

\
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Zagnanego do W iatki a niechcącego niegodnych u- 

żyć tłóm aczeń celem usprawiedliwienia kroku powstań­
czego, skazał sąd wojenny na posielenie do Syberyi. 
Januszkiewicz liczył wtenczas la t  25. W tym  to  kwi­
tnącym  wieku zam knięto m łodzieńca szlachetnego i peł­
nego nadziei żywcem do grobu. Czemże je s t bowiem 
owo syberyjskie życie, jeźłi nie owemi polam i nowocze­
snego E lizium , na których żyjący ludzie jako cienie w 
m ęczarniach się b łąka ją ! W tych m ęczarniach i poże­
rającej go za rodziną, kochanką i krajem  tęsknocie — 
dano było przeżyć Adolfowi drugie la t 25.

Ćwierć wieku wygnania d la młodej, gorącej duszy, 
żądnej życia i szczęścia, powiada o nim jeden z kryty­
ków — ćwierć wieku boleści dla starej m atki i rodzi- 
py — ćwierć wieku jednostajnego, jak  mury więzienia, 
rozgraniczonego tylko wędrówką z Tobolska do Iszy- 
ma, ? Iszyma do Omska, z Omska w stepy Kirgizów i 
znowu do Niżnego Tahilska; —  ćwierć wieku wśród il- 
luzji i dezilluzji pow rotu , wśród powolnego słabnięcia 
nitki żywota, wśród gniotącej rzeczywistości, z k tó rą  się 
dusza wzniosła nigdy zgodzić nie może; — zaiste, jest 
to  męczeństwo, którego dzieje zarówno straszne, jak  
ciekawe — jest-to  piekło D antejskie, o jakiem  się nie 
śniło poetom nawet takiej siły wyobraźni, ja k  autor 
Anthellego.

Kto chce poznać dzieje tego męczeństwa —  ̂tego 
tragicznego obum ierania na puszczy, tych przejść sro­
gich z chwilowego spokoju do sroższej po nim tęskno­
ty, tej walki o rezygnacyą, k tó ra  wywalczona nareszcie 
tak  zm ordowała ciało biednego posieleńca, że wrócił 
ruinlj, do dom u, ażeby na wiejskim cm entarzu polskim 
strudzone kości swoje położyć; — kto chce poznać te 
dzieje, niechaj przeczyta cenną książkę, opisującą ży­
wot Januszkiewicza. — Praw da je j opisów przewyższa 
straszną  poezyą swoją stokroć wszelką produkcyą poe­
tyczną w tym przedmiocie. O parta na listach wygnań­
ca , który w regularnem  ich pisaniu jedyną znajdował 
pociechę w niedoli, k tóry w pisaniu ich żył jedynie — 
dzieląc się z ukochaną rodziną każdym najmniejszym 
wypadkiem, przenosząc się myślą i wyobraźnią na jej 
łono ; pozwala ona nam  wglądać we wszystkie zmiany, 
jakim  piękna dusza wygnańca podległa —; czuć owo 
podnoszenie gię moralnego, a upadek fizycznego orga­
nizm u jego, jak ie  koniecznie w ciągu ćwierćwiekowego 
jego cierpienia zajść musiało.

Rozmaite wiadomości.

Doralisa. Romans hrabiny Sely Hahn-Hakn pod tytułem  
„Doralisa,“ obraz rodziny dzisiejszych czasów, wyszedł w pol­
skim przekładzie w 2 tomach u Behra w Berlinie.

Obrona cudowna Częstochowy. Broszurka ludowa przez 
L. L. Kraków, 1 8 6 2 . Czcionkami Drukarni „Czasu." (W  ko- 
missyi u P. Baumgardtena). 16o 36  pp. 18 ct.

Nakładem księgarni A. Lewińskiego wyszedł w Warszawie 
„Żywot Pana naszego Jezusa Chrystusa" w krótkości opisany 
przez L. Rogalskiego (z wizerunkiem Zbawiciela). Jestto dzieł­
ko przeznaczone dla ludu, opisujące żywot Jezusa Chrystusa 
głów nie za pomocą właściwego zestawienia wyjątków dosłow­
nych z pisma ś.

—  Niemiecki poeta a zarazem redaktor tutejszej Ostdeu- 
tsćhe Zaitung, p Rudolf Gottschall, zebrał i wydał w Ham­
burgu, krótkie a  dobitne z Szyllera i Getego, wyjątki, które dla 
prawdy i  mądrości w nich zawartej, przeszły po większej czę­
ści w usta narodu niemieckiego i stały się jakby przysłowiami. 
Tytuł tego zbioru jest taki: Gedankenharm onie aus Goe­
the und Schiller. Lebens und W eisheitspruche aus 
G oethes und Schiłlers W erken. Hamb. 1862 r.

—  Franciszek Karpiński i jego pieśni. Warszawa! 1 8 6 2 . 
A. Lewiński. 12o 44  pp. 10 gr.

—  Góralczyk, Kaźm. Mały zbiorek ku zabawie i po­
żytkowi tych, którzy już gładko czytają, wyjęty z różnych ksiąg. 
Warszawa, 1 8 6 2 . Gebethner i Wolff, 12o 131 pp.

—  Bańkowski, J. Elementarz polski dla dzieci polskich 
obojej p łc i, wszelkich stanów', plemion i wyznań. Warszawa, 
1 8 6 2 . H. Natanson, 8 o 12 pp. 6 gr.

—  Częstochowa. Wydanie staraniem Redakcyi Biblio­
teki Warszawskiej. W arszawa, 1 8 6 2 . Drukarnia Gazety Pol­
skiej 1 2 o 28 pp. 6 gr.

W drukarni Bensdorfa w Krakowie wyszedł dramatyczny 
obrazek: Pismaki, w 1 akcie ze śpiewkami, napisany przez K . 
Zubowskiego.

— Krasicki, Ign. Bajki i przypowieści. Warszawa, 1 8 6 2 .  
Nakładem Redakcyi Biblioteki Warszawskiej 80 51 pp. 10  gr.

— Kochanowski, Jan. Poezye wybrane. Warszawa, 1 8 6 2 .  
Druk Gazety polskiej 12o 4 0  pp.

—  Górale. Warszawa, 1 8 6 2 . A  Lewiński 1 2 o 43  pp. 
10 gr.

—  M istrz Twardowski. Ciekawa historyjka, opowiedzia­
na grzecznym dzieciom przez ich Stryjaszka. Bochnia, 1 8 6 2 . 
W. Pisz. 1 2 o 69 pp. 30  ct.

—  Ksiądz Karol Antoniewicz i jego pisma. Warszawa, 
1 8 6 2 . A. Lewiński 12o 4 4  pp. 10 gr.

Kolenda dla dzieci polskich przez Mateusza Gra- 
lewskiego. Warszawa, 1 8 6 2 . u O. Lewickiego. 8 śr.

—  Król Dawid i jego psalmy. Warszawa, 1862. A. Le­
wiński. 12o 44  pp. 10 gr.

—  Czytelnia dla ludu wiejskiego. Książeczka pierwsza i 
druga. Warszawa, 1 8 6 2 . Gebethner i Wolff. 16o 101  i 117  
pp. po 5 złp.

—- Góralczyk Kaz. Isza książeczka dla wiejskich dzia­
tek, które już elementarz skończyły. Warszawa 1 8 6 2 . Nakład 
S. Arcta w Lublinie. 1 2 o, 201  pp. 1 złp. 10 gr.

Redakcya Tygodnika Poznańskiego w idzi się być znagloną donieść Szanownej Publiczności, iż Cza­
sopismo to od Igo Kwietnia 1863 wychodzić przestaje.

Redaktor i nakładca Dr. Kaźmierz Szulc przy ulicy Garbarskiej Nr. 46 . — Czcionkami A. Poplińskiego w Poznaniu.


